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| |  CENY OGŁOSZEŃ: 
i Za wiersz milimetrowy przed 

50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 5 — 
10 groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.
Konto czekowe P. K. O. 
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Kościusz!Grodziec
Piłsudskiego

BERLIN , 26. 6. P ra sa  berliń ska 
vw  depeszy z O slo podaje tek s t te- 
Ipgram u, jaki gen. Nobile, po  u ra to ­
w aniu  go p rzez szw edzkiego lo tn ika 
L undberga, wysiał do swej żony:

„Pow iedz m atkom  i żonom  m o­
ich pięciu kochanych tow arzyszy, 
że zobaczą oni w raz  ze m ną św iętą 
ziem ię ojczystą. N ad głow am i ich 
bow iem  czuw a N ajśw iętsza P an n a  
L ore tańska, K tórej o b razu  naw et 
Bztaszliwy upadek  nie uszkodził.
Tow arzysze moi są obecnie sp o ­
kojni, poniew aż ja jestem  tu ta j, tak , 

;iak  oni sobie życzyli. P rzesy łam  l o ­
b ie  i M arji tysiące pozdrow ień  (p o d ­
pisał) U m berto".

B adanie lekarsk ie N obile na po-

Bohaterski lotnik

kładzie „C itta  di M ilano” w ykazało 
złam anie kości w  praw ej nodze, 
zw ichnięcie i silne zgniecenie pięty. 
K uracja N obile m a p o trw ać  około  
40 dni. Jak  dalej donosi p ra sa  b e r ­
lińska z O slo, nie chciał N obile 
p ierw szy  opuszczać tow arzyszy; d o ­
p iero  za nam ow ą szw edzkiego lo t­
n ik a  L undberga, k tó ry  udow odnił 
m u że jego obezność w śró d  człon­
ków  ekspedycji ra tunkow ej p o s iaaa  
ogrom ne znaczenie a la  p ro w ad ze ­
nia dalszych p rac  ra tunkow ych, p o ­
nieważ ty lko Ncgsiie m oże uozielić 
najlepszych inform acyj i w skazów ek 
dla dalszych poszukiw ań, — zgodził 
się N obile opuścić tow arzyszy  i 
odlecieć sam olotem .

Szofer, który przepchał człowieka
uciekł z obawy przed złinczow&ntem-
WARSZAWA, 26. 6. Wczoraj 

zdołano wykryć sprawcę strasznego 
wypadku samochodowego na ulicy 
Freta. Dochodzenie ustaliło, że sa ­
mochód, który przejechał Dydyń- 
skiego i wlókł go na przestrzeni 
kilkudziesięciu metrów po jezdni, 
skręcił następnie, mimo wystrzałów 
alarmowych, w ul. Konwiktorską i 
tam, uderzywszy o słup, rozbił so­
bie przednie latarnie.

Na miejscu wypadku znaleziono 
odłamek szkła z liczbą »27«,< wo­
bec czego wczoraj poddano

oględzinom wszystkie taksówki, 
których numery kończą się temij 
cyframi. i

Okazało się, że ułamki szkła 
pochodzą z samochodu kierowane-, 
go przez szofera, 18-letniego Edwar­
da Galeja (Mazowiecka 12).

Galej zeznał, że przejechawszy 
na ul. Freta przechodnia, bał się 
zatrzymać, aby nie być zlinczowa-' 
nym przez tłum. Nie wiedząc. / e . 
wlecze człowieka, nie zważał r0-W-; 
nież na wystrzały.

Galeja aresztowano.

W®! Izki
dzieli los za łogi Jta! ;s5

Pożar w pobliżu prochowni wojskowej
E n erg iczn a  ak c ja  ra tu n k o w a  po d  k ierow nictw em  w ładz 

w o jskow ych  z ap o b ieg ła  k a ta s tro fie .

OSLO, 26. 6. Lotnik szwedzki 
jLundborg, który uratował gen. No­
bile, podjął ponownie lot do obozu 
pozostałych członków załogi »Italji« 
ale bez mechanika, by wziąć odrazu 
więcej osób. Lądowanie tym razem 

jnie udało się. Aeroplan wywrócił 
się i został uszkodzony, wskutek 
czego lotnik Lundborg powiększył 
liczbę tych, których trzeba ratować. 
Lundborg za pośrednictwem radja 
dał znać, że podzielił los włoskich 
towarzyszy niedoli i oczekuje pomo­

cy szwedzkich aeroplanów.
Trzej członkowie załogi »!talii®, 

którzy pozostali na krach lodowych, 
znajdują się w wielkiem niebezpie­
czeństwie, gdyż kry lodowe piętrzą 
się wokół i " znów się rozchodzą, 
posuwając się coraz to dalej na 
północ. Kry pękają, zmieniają swe 
położenie tak, że istnieje obawa, iż 
załoga »Italji« zsunie się i znajdzie 
śmierć w nurtach Oceanu Lodo­
watego.

KRAKOW, 26. 6. (wł.) Wczoraj 
wybuchł w Zielonkach niedaleko 
prochowni wojskowej wielki pożar, 
grożąc w wysokim stopniu składom 
prochu. Na miejsce pożaru przybyła 
natychmiast straż ogniowa, która e- 
nergicznie zajęła się gaszeniem o-

gnia. Z ramienia władz wojskowych 
przybył szef sztabu DOK. 5 pułk. 
Bolesławowicz oraz wyżsi wojsko ­
wi. Również na miejsce pożaru 
przybyła kompanja 20 p. p., która 
wzięła udział w akcji ratunkowej. 
Na szczęście pożar zlokalizowano.'

Strzały do posterunku polskiego
na pograniczu po!sk©»sowi@dkiem.

Wiadomości o kontakcie z Amundsenem 
były nieprawdziwe-

SZTOKHOLM, 26. 6. Podstawa 
: operacyjna akcji ratowniczej wśród 
lodów została przesunięta dalej na 
północ. «Citto di Milano" stara się 
posunąć dalej wśród lodów. Los 

i 7-mi u ludzi, porwanych wraz z ba­
lonem »Italji» w nieznanym kierunku

jest uważany za beznadziejny. O 
Amundsenie niema jeszcze żadnej 
wiadomości. Oddział parowca »Bra- 
ganza« szuka w dalszym ciągu 
trzech ludzi z grupy Malgrena. jak 
dotąd bez skutku.

WILNO, 26.6 (wł.) W nocy z dnia 
24 na 25 bm. w rejonie strażnicy I- 
wieńca na pograniczu polsko-sowiec- 
kiem niewykryci dotychczas spraw­
cy ostrzeliwali posterunek policji 
państwowej w miasteczku Wołma.— 
Szczęśliwym trafem nikt ze znajdu­
jących się wówczas na posterunku 
policjantów nie został ranny. Padło 
5 strzałów, które wybiły jedną szy­

bę w gabinecie komenaunrą poste­
runku oraz przebiły w jednym miej­
scu drzwi. Strzelano ze strony so-, 
wieckiej. Natychmiast zarządzono 
pościg za sprawcami strzelaniny,’ 
jednak bez rezultatu. Zaznaczyć na-.; 
leży, iż jest to już trzeci wypadek 
strzelania do posterunku policyjne-, 
go w miasteczku Wołmie.

Cztery teki socjalistyczne
w parlamentarnym gabinecie niemieckim.

: Aresztowania w sprawia
\ T rzech  lek a rzy

LW ów, 26. 6. W  zw iązku z w y- 
(  kryciem  niebyw ałej afery  poborow ej 
- n a  teren ie  D O K  X, rew izje w  P rz e ­

m yślu, P rzew orsku , Łańcucie i Le­
żajsku dały nadspodziew ane w y­
niki. Znaleziono b ardzo  w iele ma- 
terja łu  kom prom itu jącego . D odych- 
ezas atesz tow ano  k ilkadziesią t osób,

nadużyć poborowych.
w więzieniu.

w  tern lekarza w ojskow ego, kp t. dr. 
Śm igielskiego, fizyków  pow iatow ych, 
d r. K roka w  P rzew orsku  i dr. Ser- 
w ackiego w  Ł ańcucie o raz  p o śred ­
ników  kupców  z P rzew orska, K ran- 
ta  i Fenstera . W iele osób w  o b a ­
wie p rzed  aresztow aniem  zbiegło.

Możliwość dyktatury wojskowej
w Jugosławjl.

B1AŁOGROD, 26. 6. W kołach 
politycznych utrzymuje się uporczy­
wie pogłoska, że zanosi się na u- 

; tworzenie dykta*:: , v wojskowej. Cały 
szereg fotelów ministerialnych ma

być oddanych generałom. Radyka- 
lizacja ruchu chorwackiego przybie­
ra coraz większe rozmiary. Mówią 
o żądaniu szerokiej autonomji dla 
Chorwacji oraz część Słowencji.

BERLIN, 26. 6. H erm an  M uellor 
konferow ał w czoraj w ieczorem  z mi­
nistram i C urtiusem , G roenerem  i 
Schetzelem . W  kołach  p arlam en ta r­
nych tw ierdzą, że „g ab in e t w yb it­
nych osob istośc i” będzie  p raw d o ­
p odobn ie  s tw orzony  niebaw em . W ez­
m ą w  nim udział socjaliści, k tó rzy

Pogłoski o rekonstrukcji
gabinetu.

r WARSZAWA, 26. 6. W jednem z 
pism zamiejscowych ukazały się 
pogłoski, iż na wczorajszej radzie 
gabinetowej rozważano realność 
budżetu w redakcji sejmowej, a w 
związku z tern ewentualne zmiany 
w rządzie.

Wedle naszych informacyj naj­
bliższa już przyszłość wyjaśni wy­
tworzoną przez sejm sytuację i 
wówczas pogłoski o rekonstrukcji 
gabinetu mogą się urzeczywistnić.
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m ają o trzym ać 4-ry fo tele łącznie 
z kanclerstw em  i m inisterjum  spraw  
w ew nętrznych . S tresem ann  zgodzić 
się m a na objęcie w  tym  gabinecie 
tek i zagranicznej. C o do reszty  
o b sad  tek  jeszcze do tychczas nie­
w iadom o, co nastąpi.

Eksplozja prochowni.
D w adzieśc ia  o só b  zab itych , 

p rze sz ło  3 0  ran n y ch .
L O N D Y N , 2 6 .6 . (wł). W B razy lji; 

nastąp iła  w czoraj eksplozja p ro ­
chow ni, przyczem  20 osób  został o; 
na m iejscu zabitych a  przeszło  30 
rannych.

Powiła naraz 0-ro dzieci.
Bezprzykładny wypadek w Egipsie.

LO N D Y N , 26. 6. Z K airu  dono­
szą, iż w  Egipcie jedna kob ie ta  p o ­
w iła naraz  6-ro dzieci: 4 dziew czyn­
ki i 2 chłopców .



Prasa donosi, że...
— Czechosłowackie biuro pra­

sowe donosi z Genewy, że chemi­
kom A. Pictetowi i J. Voglowi uda­
ło się wyprodukować cukier surowy 
w laboratorium w drodze syntetycz­
nej. Praktyczne znaczenie wynalazku 
jest na razie małe.

— Japońska ekspedycja karna 
zbombardowała w prowincji Szan­
tung szereg wsi chińskich. 9 wiel­
kich wsi uległo całkowitemu zni­
szczeniu. Dotychczas stwierdzono 
śmierć 11 obywateli chińskich. Cięż­
ko rannych jest około 20 osób. Po 
wkroczeniu do wsi wybitniejsi miej­
scowi obywatele zostali rozstrzelani.

— W pałacu sprawiedliwości w 
Paryżu oskarżony inwalida francu­
ski podczas odczytywania wyroku 
wyciągnął rewolwer i wystrzelił do 
przewodniczącego sądu. Strzały chy­
biły. Sprawca został aresztowany. 
Tłumaczy się, iż działał pod wpły­
wem wzburzenia z powodu wyroku 
skazuiącego.

— W związku z zamachem na 
pociąg v/ dniu 19 bm. na linji Ko­
wel — Włodzimierz, władze bezpie­
czeństwa po szczegółowem śledztwie 
ustaliły, że zamach miał charakter 
dywersyjny i był zorganizowany 
przez czynniki wywrotowe, wskutek 
tego władze bezpieczeństwa aresz­
towały w sąsiednich wsiach pod 
Kowlem w dniu 24 bm. około 40 
członków miejscowych organizacji 
Se! rob-Lewica.

Znaleziono literaturę komunistycz­
ną, pian odcinku kolejowego Kowel 
— Włodzimierz, szapirograf i pewną 
ilość broni. Część aresztowanych 
przyznała się całkowicie do winy.

— Nasi lotnicy Kubala i Idzi­
kowski zapewne w tym tygodniu 
zdecydują się na odlot do N. Jorku. 
Ape.rat jest już zupełnie gotowy, ale 
przed ostatecznym startem lotnicy 
dokonają jeszcze kilka próbnych 
lotów z n o wo w y budów any m moto­
rem. Odlot nastąpi z lotniska w Le 
Boiirgef. Wszystkie inz.c wiadomości 
są nieścisłe.

— Do Kowna p.-zybyła delegacja 
polska pod przewo nictwem p. fio­
łów ki. Pierwsze pos edzenie komisji 
polsko-litewskiej wyznaczono na 28 
bm. Na posiedzeniu tern delegacja 
litewska wręczy polskiej delegacji 
litewskiej projekt paktu o nieagresji.

Dla delegacji polskiej zarezer­
wowano w hotelu litewskim 10 
pokoi.

— W poniedziałek o godz. I-ej 
po północy w odległości pół kilo­
metra od Lublina, pociąg osobowy 
Nr. 7092 wykoleił się.

Parowóz wraz z paru wagonami 
runął do rowu, przyczem 10 pasa­
żerów odniosło znaczne obrażenia. 
Najciężej ranni zostali maszynista 
Władysław Marszałek, konduktor 
Banaszewski. Przerwa w ruchu trwa­
ła do godziny 10 rano. Śledztwo w 
sprawie przyczyny katastrofy w toku.

— W czasie lotu ćwiczebnego, 
rozbił się przy przymusowem Iądo- 
wana w lesie stęczowskim pod P o­
znaniem samolot wojskowy, przy­
czem kierujący aparatem plutonowy 
pilot Stanisław Przybylski i mecha­
nik kaprai Józef Wojciechowski 
zmarł natychmiast, a Przybylski w 
godzinę po wypadku.

Z gon ży d a  p o w stań ca  po l­
sk ieg o  z  ro k u  1863 r.

We Lwowie zmarł w poniedzia­
łek w 90 tym roku życia Moszek 
Gruenseit, uczestnik powstania 1865 
r ,  zamieszkały ostatnio u swego 
zięcia, właściciela domu przy 
ul. Ormiańskiej 14. Pogrzeb bł. p. 
Grunseiia odbył się z honorami 
wojskowemi, z udziałem deiegacyj 
Tow. powstańców i wojska.

Udział w powstaniu bł. p. Grun- 
seita nie poszedł w zapomnienie 
jedynie dzięki przypadkowi. Oto w 
klasztorze w Pcdkamieniu znalezio­
no zapiski uczestnika powstania i
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Zjazd ministrów spraw  za­
granicznych państw, wchodzą­
cych w skład małej ententy, 
Marinkowicza ze strony S, Ii. 
S ., Benesza ze strony C zecho­
słowacji, Tituiescu ze strony 
Rumunji, doprowadził do po­
wzięcia przez nich rezolucji, 
wkraczającej w granice polityki 
światowej. Rezolucja ta głosi 
bowiem, że „...trzy kraje małej 
ententy... postanowiły konty­
nuować swą wspólną politykę 
w gotowości przeciwstawienia 
się z całą energią i przy po ­
mocy wszelkich właściwych i 
odpowiednich środków każde­
mu usiłowaniu zmiany statutu 
terytorialnego, ustalonego w 
traktacie w Trianon".

Końcowy ustęp rezolucji do­
tyczy rzecz prosta Węgier i 
ich tendencji do rewizji posta­
nowień traktatu z Trianon, na 
mocy których nastąpiły zmiany 
i przesunięcia granic na ko­
rzyść Czechosłowacji i Runiu- 
nji. LIslęp zaś pierwszy jest 
stwierdzeniem solidarności, któ­
ra spoiła nanowo, węzły łą ­
czące państwa małej ententy, 
rozluźnione ostatnie mi czasy. 
Tak wuęc zjazd bukareszteński 
odbył się pod znakiem konso­
lidacji wewnętrznej małej en­
tenty i zarazem  zajęcia przez 
nią stanowiska w kwestji poli­
tycznej o doniosłości ogólno­
europejskiej.

D!a lepszej oceny znaczenia 
rezolucji bukareszteńskiej nale­
ży sobie przypomnieć pewne 
momenty z polityki europej­
skiej. W niedawno w ygłoszo­
nej wielkiej mowie politycznej, 
premjer Włoch, Mussolini, wy­
raził się, iż nie uważa granic 
wytyczonych na mocy trakta­
tów pokojowych za wieczne i 
przewiduje możliwość ich re­
wizji. Ustęp ten zatrącał wy­
raźnie o traktat z Trianon: s to ­
sunki Włoch z Węgrami stały  
się od dłuższego czasu bardzo 
serdeczne i bliskie, a  poparcie 
dla polityki węgierskiej—zaak­
centowane. Z drugiej zaś s tro ­
ny, dzięki taktyce Rzymu, na­
stąpiło zbliżenie z Bukaresz­
tem i pewne oziębienie stosun­
ków pomiędzy jugosław ją a 
Rumunją. Naprężenie, panujące 
od dłuższego czasu między 
Rzymem a Belgradem, przy­
czyniło się również do o s ła ­
bienia pozycji małej ententy, 
która nie przedstawiała już od 
daty zjazdu w Jachymowie

właściciela Podkamienia hr. Cetna- 
ra, w których wymieniono kilkakrot­
nie Grunseita, jako zasłużonego 
kurjera powstańczego, który z na­
rażeniem życia przewoził rozkazy 
sztabu powstańczego, urzędującego 
w pałacu hrabiego w Podkamieniu. 
Gruenseita odszukano podówczas, 
poczem po przeprowadzeniu wery­
fikacji, przyznano mu rangę podpo­
rucznika z pensją 125 zł. miesięcz­
nie. Pogrzeb bł. p. Gruenseita odbył 
się bez muzyki wojskowej, ze 
względu na to, że zmarły był orto­
doksem.

związku o spoistości wewnętrz­
nej i odporności na wpływy 
zewnętrzne.

Poparcie i rozgłos, jakie 
stworzył rekrymśnacjom i dą­
żeniom rewizyjnym polityków 
węgierskich król prasowy an­
gielski, lord Rothermere, w 
swym organie „Daily Mail", 
jawne i niedwuznaczne dom a­
ganie się zaspokojenia żądań 
pokrzywdzonych, zdaniem lor­
da Rothermere, Węgier, ow a­
cyjne przyjęcie m agnata p raso­
wego i jego syna w Budapesz­
cie, wreszcie dobitnie podkre­
ślony brak wiary w wieczność 
granic ustalonych przez trakta-
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ty pokojowe przez premjera 
Italji—wszystko to skłoniło mi­
nistra Benesza do uchwycenią 
okazji i zainicjowania zjazdu 
w Bukareszcie, na którym mo- 
żnaby było odrestaurować na­
nowo solidarność polityczną 
małej ententy i zaznaczyć ka­
tegorycznie jej wspólne wytycz­
ne w sprawach o doniosłości 
ogólnoeuropejskiej. Ten cel zo­
sta ł w chwili obecnej osiągnię­
ty i zaniepokojone o nienaru­
szalność swych granic państwa 
małej ententy związały się z 
powrotem w zwartą całość z 
wyraźną tendencją defensywną.

' W ® lih i;

W ielkie inw estycje budow lane  m a g is tra tu  d ą b ro w sk ieg o .
Głód mieszkaniowy, jaki daje się 

we znaki bezmała wszystkim więk­
szym ośrodkom miejskim, nie omi­
nął również i Dąbrowy. Szybki roz­
wój miasta w pierwszych latach 
wojny i całkowity zastój budowlany 
spowodał katastrofalny brak mie­
szkań.

Chcąc choć w części złemu za­
radzić, magistrat dąbrowski wziął 
inicjatywę w swoje ręce. Po odpo­
wiednich przygotowaniach, w bieżą­
cym miesiącu magistrat przystąpi 
do budowy domu mieszkalnego przy 
ulicy 1 maja. Dom ten będzie miał 
20 mieszkań po 1 pokoju z kuchnią 
oraz 4 mieszkania po 2 pokoje z 
kuchnia. Pozatem będzie posiadał 
wspólną łaźnię oraz pralnię. Ogólny 
koszt budowy tego domn wyniesie 
180 tysięch złotych.

Jednocześnie magistrat przystą- 
stąpił obecnie do budowy komplek­
su 8 domków, tak zwanych tanich 
mieszkań przy ulicy Piłsudskiego. 
W 8 tych domkach będzie 16 mie­
szkań po pokoju z kuchnią oraz 4 
pokoje pojedyńcze. Przed każdym 
domkiem będzie urządzony ogródek 
do użytku mieszkańców. Ogólny 
koszt budowy obliczony jest na 50 
tysięcy złotych.

Obie te budowle będą całkowi­
cie wykończone w październiku br. 
i natychmiast zostaną oddane do u- 
żytku mieszkańców.

Poza tem.i przedsięwzięciami, któ 
re już obecnie realizuje zapobiegli­
wy magistrat, czynione są starania 
o wydzierżawienie od państwa tere­
nów pod kopalnią »Fiora«, gdzie na 
45 hektarach gruntu zostanie przez 
miasto pobudowany cały szereg 
domków, obejmujących 100 mieszkań 
po 1 pokoju z kuchnią. Plany budo­
wlane oraz podział terenu na odpo­
wiednie parcele zostały już przez 
wydział budowlany dokonane, jak 
również wszczął magistrat starania 
o uzyskanie na ten cel pożyczki z 
banku gospodarstwa krajowego w 
wysokości 400 tysięcy złotych. Z 
chwilą więc, kiedy magistrat otrzy­
ma na ten cel potrzebną pożyczkę, 
natychmiast przystąpi do wznosze­
nia budowli, wszystko przemawia 
jednak za tern, źe roboty te zostaną 
rozpoczęte jeszcze w bieżącym roku 

Tej wielkiej inicjatywie magistra­
tu dąbrowskiego, który potrafił Całą 
akcję budowlaną postawić na odpo­
wiedniej wysokości i pchnąć ją na 
realne tory należy się słuszne uzna­
nie.

ES B 1 it

Już kilka razy wspominaliśmy o 
działalności ligi morskiej i rzecznej 
w Sosnowcu, która pomimo kilku­
miesięcznego zaledwie istnienia, zdo­
łała skupić w swych szeregach kil­
kaset osób. Niebywały rozwój ligi 
przypisać należy jedynie energicznej 
działalności zarządu, który zdołał 
swą pracą zainteresować szerszy 
ogół społeczeństwa.

Wycieczka trzydniowa w czasie 
Zielonych Świąt w dużej mierze 
przyczyniła się do propagandy na 
rzecz ligi, a plaża na Jęzorze, gdzie 
zjeżdża się codziennie b. wiele osób 
z Sosnowca, okolicy i Górnego 
Śląska, w niemniejszym stopniu 
reklamuje działalność ligi.

Niezależnie od wzorowo urzą­
dzonej plaży, oddział sosnowiecki 
zakupił trzy kajaki, z których co­
dziennie mogą korzystać członkowie 
ligi, po uprzedniem zgłoszeniu w 
sekretariacie. Kajaki z nad Jęzora 
przewieziono obecnie do Sosnowca 
i stoją one w przystani na Przem- 
szy obok wejścia do parku Bielec­
kiego.

Jest to na razie bardzo skromna
\    . -• -  ,

«liota« sosnowieckiego oddziału, 
jednakże w najbliższych dniach bę- 
ona powiększona o wielką łódź ża­
glową, budowaną przez firmę «Mo- 
de!» w Sosnowcu. Liczne zapisy 
nowych członków, oraz większe 
składki miesięczne, pozwoliły na za­
mówienie większej łodzi żaglowej, 
która wkrótce będzie ukończona. 
Łodzią tą odbędzie się wielka p o ­
dróż rzeczna, pierwsza podróż człon­
ków L.M.Rz. w Sosnowcu trwająca 
16 dni,

Udział w wycieczce będzie m o­
gło wziąć 7 — 9 osób. Żeglarze u- 
dadzą się Wisłą z Krakowa aż do 
Gdańska, skąd powrócą do domów 
koleją. Szczegóły wycieczki, którą 
projektuje się dopiero w iipcu po­
damy w odpowiednim czasie.

Podkreślić należy7 energiczną a- 
kcję zarządu ligi morskiej i rzecz­
nej w Sosnowcu, który będąc w 
stałym kontakcie z ligą na Śląsku, 
stara się na każdym kroku dorów­
nać bogatszemu sąsiadowi, propa­
gując jednocześnie szczytne i poży­
teczne hasła ligi.



Sosnowiec w uściskach francuzów. Śmierć na posterunku.
rUfija niwecka własnością tow- lir- Renard- Wykrycie sprawcy mordu na osobie galowego Graczyka.

P o  zniesieniu toru kolejowego 
o d  ul. Teatralnej do 3-go maja na 
t. zw. linji niweckiej, m agis tra t  za ­
m ierzał urządzić tu aleję spacerową, 
d o s tęp n ą  tylko dla pieszych.

Niestety! Właściciele tow. nr. 
R enarda  pokrzyżowali p lany m a g i­
stratu, dowodząc, że linja ta s tan o ­
wi ich własność. P lac  p od  tor k o ­
lejowy wydzierżawiło w swoim 
czasie  od tow. hr. R enarda  tow. 
sosnow ieck ie  w celu p rzeprow adze­
nia odnogi kolejowej o d  stacji w 
S o sn o w c u  na Niwkę. O becnie dzier­
żaw a wyekspirow ała, linia niwecka 
zosfa ta  zn iesiona i tow. hr. Renarda 
d o m a g a  s ię  zwrotu swej własności.

G dyby  tow. hr. Renarda udało  
s ię  odebrać  miastu fen tor, wówczas

właściciele dom ów  przy tej ulicy p. 
Szpigiel i p. Reicher zmuszeni 
byliby do zam urow ania  okien, wy­
chodzących na plac hr. Renarda.

Oczywiście ca ła  ta sp raw a jest 
tylko szykanow aniem  miasta, które 
dzięki ugodow ym  sądom  nie w ydar­
ło  Renardowi gruntu szkolnego, po­
czyniło mu szereg  ustępst za przy­
noszący  stale deficyt budynek tea­
tralny, za b. względne opo d a tk o w a­
nie pewnych gałęzi przem ysłu na 
rzecz m iasta itp.

Za to wszystko «przyjaciele« n a­
si gotowi są  wyrywać kaw ały  ż y ­
wego mięsa z organizm u miejskiego.

Niech rwią...
Przyjdzie czas, że im 10 s tanie 

kością  w gardle.

Będzin wprowadza prohibicję.
Posiedzenie rady miejskiej.

Poniedzia łkow e posiedzenie rady  
miejskiej w Będzinie rozpoczęto
uchwaleniem  nag łeg o  wniosku, z ło ­
żonego  do prezydjum przez klub s o ­
lidarności robotniczej w sprawie 
zakazu  sprzedaży  alkoholu na tere­
nie  Będzina i z żądaniem  przepro­
wadzenia  plebiscytu. Pow yższy  wnio­
sek  zostanie p rzes łany  do starostwa.

N astępnie  po przyjęciu protokułu 
z osta tn iego  posiedzenia dr. Recht- 
m an  zreferował umowę z elektrownią 
ok ręg o w ą  w sprawie dzierżawy sie­
ci elektrycznej, poczem przyjęto do 
w iadom ości spraw ę statutu przym u­
s u  szkolnego  dla młodzieży p racu­
jącej w zak ładach  rzemieślniczych, 
przem ysłow ych i handlowych; pismo 
rzeźników w spraw ie przesunięcia 
godzin  handlu t. j. od  5 rano  do 5 
po  poł. 1 p ism o m agistratu o budo­
wie ulicy Długiej, Brzozowickiej i 
po łączen ia  z  ulicą Górniczą.

S p ra w ę  podatku od  n erucho- 
m ości, sp raw ę  pow ołania komitetu 
rozbudow y m iasta  oraz uchwalenie 
statutu o podatku inwestycyjnym na 
1928/9 rok  odłożono do następnego  
posiedzenia.

P o  załatwieniu powyższych spraw  
przys tąp iono  do rozpatrywania p re­
liminarza budżetowego na 1928/9 
rok, który zanim zostanie ostatecz­
n ie  uchwalony, omawiany będzie

praw dopodobnie  na paru posiedze­
niach.

Na onegdajszem  posiedzeniu wy­
łon iła  się d łuższa dyskusja  nad 
w nioskiem  r. G ęborsk iego  o przy­
znanie towarzystwu dobroczynności 
na remont domu 6 tysięcy zł. o raz 
6 tysięcy na sierociniec dla dzieci 
chrześcijańskich.

Potrzebne 6 tysięcy złotych na 
sierociniec chrześcijański r. Otto 
p roponow ał zdjąć z sumy 25 tys. zł. 
przeznaczonych na budowę żydow ­
sk iego  sierocińca. P rzeciwko temu 
wnioskowi ostrą  opozycję stawiali 
radny  dr. Rechtman, r. Rotfnerowa i 
wicepr. Rubinlicht.

S p raw y  udzielania suhsydjum  tow. 
dobroczynności go rąco  bronili ław ni­
cy Woliński i G ęborski. R adny 
H etm ańczyk w imieniu, klubu p. p. s, 
oznajmił, że w spraw ie powyższych 
wniosków  klub udziału w g ło s o w a ­
niu brać nie będzie. Ostatecznie 
wszystkie wnioski, z wyjątkiem 
w niosku r. Otto, zos ta ły  wraz z 
budżetem odes łane  do komisji budże- 
towo-skarbowej.

Prelim inaiz budżetowy na 1928/9 
rok zam yka  się w dochodach  i ro z ­
chodach zwyczajnych su m ą złotych 
1.707.060.14 gr., budżet nadzwyczajny 
2.086.186 zł.

We wczorajszym numerze nasze­
go  pism a donosiliśm y o dokonaniu  
w lasach  ząbkowickich obok  wsi 
Tuczna B aba  ohydnego  m orders tw a 
na osobie  ga jow ego  lasów p ań s tw o ­
wych józefa G raczyka.

O drazu  istniało przypuszczenie, 
że m orderstw o było  aktem zemsty 
ze strony złodziei leśnych, których 
ś. p. G raczyk  tępił z ca łą  bez­
względnością.

Bezpośrednio  po dokonaniu  m or­
derstw a na  miejsce w ydadku  uda ł  
się zastępca kierownika urzędu 
ś ledczego  w S o sn o w cu  kom. Kar- 
dasiew icz z w ywiadowcam i i przy­
s tąpił  do  energ icznego śiedzfwa.

B adając  miejsce zbrodni, usta lo­
no, że ofiara obow iązku w tern 
miejscu spo tka ła  kilku osobników, 
z którymi jakiś czas  rozm aw iała ,  a 
następnie s toczyła  z nimi krwawą 
bójkę i w czasie  bóiki G raczykow i 
zadano  cios nożem w głowę, a n a ­
stępnie strzelono do  niego z tyłu, 
poczem napastn icy  zabrali karabin 
pajowego i uciekli.

Na drugi dzień ieden z m iesz­
kańców  Tucznej Baby, 27-Ielni Jan

Nędza, w godzinach  rannych  zw ró­
cił się do  jednego ze sw ych s ą s ia ­
dów, by uda ł  się z nim na ryby. 
W drodze na połów  ryb Nędza tak 
prow adził sw ego  sąs iada ,  że o s ta ­
tecznie natchnęli się na  zwłoki g a ­
jo vr ego.

S zy b k o  powrócili do  wsi i z a ­
alarm owali policję. W yjątkow a chęć 
łowienia ryb przez Nędzę o raz  ba­
dawcze obserw ow anie  przez niego 
m iejsca przestępstwa zw róciło  u w a­
gę policji śledczej.

P rzy  oględzinach zw łok  zabitego 
znaleziono w kurczowo ściśniętej 
dłoni kaw ałek  materiału, p o ch o d z ą ­
cego z  ubrania  jednego z napastn i­
ków. Ś ledztw o wykazało , że ubranie 
to należało  do Jana Nędzy i zo s ta ­
ło  bezpośrednio  po m orderstw ie 
spa lone  w piecu.

Dalsze badan ia  niezbicie potwier­
dziły winę Nędzy, wobec czego zo­
s ta ł  on aresztow any i przewieziony 
do  więzienia.

Obecnie wysiłki policji s k ie ro ­
w ane są  celem wykrycia  p o zo s ta ­
łych sp raw ców  ohydnego  mordu.

Sekretarz konsulatu francuskiego
w rękach ©spryszków sosnowieckich*

Nie każda znajomość wychodzi na dobre.
S ta n is ła w  Laskow ski,  sek re tarz  

konsulatu francuskiego w Katowicach, 
zg łos ił  s ię  onegdajszej nocy do pod 
komisarjafu w S ie lcu  i zameldował, 
że doko n an o  na  n iego n apadu  i zra­
bow ano mu 190 zł. gotówki.

Policja, otrzym awszy laki meldu­
nek, natychm iast w szczę ła  energ icz­
ne dochodzenie.

Jak ustalono, p. St. L askow sk i i 
p. D obrow olski szli w nocy  z za ­
miarem udan ia  się do  restauracji na 
Sielcu. W tym czasie  na jednej z 
ulic spotkali towarzystwo, złozone z 
kilku osób. Z aw arto  więc z nimi 
znajom ości w szyscy  w należytej z g o ­
dzie udali się do  rgstauracji,  gdzie 
rozpoczęto  su tą  libację.

P o  pewnym czasie, po  gorącej 
dyspucie czterej kam raci z grupy  
p rzygodnych  znajomych, porozu­
m iaw szy  się  z sobą, niedwuznacznie 
dali do  zrozum ienia pozostałym , że 
mają zam iar po opuszczeniu  lokalu 
pospolicie  obić i ob rabow ać  L ask o w ­
sk iego  z pieniędzy.

Jeden z kam panów , niejaki Z yg­
m untowicz uprzedził o  tern L askow ­
skiego, poczem właściciel restauracji 
i Zygm untow icz postanowili o d pro ­
wadzić L askow sk iego  do domu.

W krótce wszyscy  opuścili lokal 
i towarzystwo, podzielone na dwie 
grupy, rozeszło  się.

L askow sk iego  odprow adzali do 
rogu  ul. Sieleckiej Zygm untow icz i 
właściciel restauracji, poczem po- 
żehnaw szy  się  z  nim, udali się do 
domu.

Wiem na ulicy Sieleckiej, jak z 
pod ziemi wyrośli czterej przeciwni­
cy L askow sk iego  i rzuciwszy się na ; 
niego, pobili go  zrabowali mu p o r t - '  
fel zz  190 zł., poczem zbiegli.

Ś ledztw o ustaliło, że napas tn ika­
mi byli sosnow iczan ie  Euzebjusz 
Nowak, Jan Czyż, Antoni O strow ski 
i Z ygm unt Siemiński.

N ow ak i C zyż  znajdują się już 
w ręku policji, pozostali dwaj jesz­
cze się ukrywają.

Krwawe zemsta.
44.

— C ała rodzina w ygasła?
— Przynajm niej o ddaw na nic o 

niej nie słychać.
— P o trzeb u ję  odszukać dw ie 

dziew czynki i chłopczyka, w ychow a­
nych p rzez C hristianich.

— Dzieci M arji d ,H eribaud?
— Tak. C o z niemi się stało?
— Nie wiem. Były one tu  długo, 

lecz później znikły.
— K to m oże udzielić mi w iad o ­

m ości o nich?
— Nikt. Znikły bow iem  nie p o ­

w iedziaw szy dokąd  się udały. A n to ­
n ia w idziano tu  później jeden raz 
ty lko podczas jakiegoś św ięta, sio­
s try  zaś jego m eczą pasać  trzo d y  w 
Incudinie. T rudno... p o trzeb a  żyć...

—  W ięc znajdują się w ubóstw ie?
— W  jak  największem . A le my 

korsykańczycy niew iele p o trzeb u je ­
my do życia i one dadzą sobie ra ­
dę.

— Słyszałem, że dziadek  ich 
C hristian! posiadał jakiś m ająteczek 
i winnicę.

— P osiadał i dzieci m ogłyby źyć 
Z  teg o  w ygodrne, ale A ntonio  w szy­
stk o  stracił. N iedobry  to  chłopak i 
źle skończy.

—  C o z nim się s ta ło?
— P o  śm ierci C hristian iego  po ­

zostały p o  nim m ająteczek został 
podzielony. A ntonio  sp rzedał część 
sw oją i p ieniądze przepuścił w  A jac­
cio i B astia. G dy nic mu już nie p o ­
zostało, usiad ł u  sió str i zaciągał 
długi, k tó re  siostry, dla spokoju, za 
niego płaciły. Tym  sposobem  zm ar­
n iała cała sukcesja. Częściam i sp rze­
daw ano w innice i g ru n ta , aż pew ­
nego dnia pozostał ty lko  sta ry  w iel­
ki dom, tv którym  M aria zostałą w y­
chow aną i p rzed  którym  każdy d o b ­
ry korsykanin  p rzechodząc zdejm u­
je czapkę, w jego' m urach  bow iem  
dotychczas znajdują się ślady kul z 
czasów  oblężenia p rzez genueńczy­
ków. W tedy  D yana i K lara, prze- 
m ieszkaw szy w  nim jeszcze czas ja ­
kiś, najm ując się do ro b ó t z rezyg- 
cją heroiczną, łagodne, zaw sze uś­
m iechnięte, bez słow a skarg i na us­
tach, znikły nagle.

— A  A ntonio?
— C hw ytał się różnycćh zajęć, 

złych i dobrych, z pew nością zginie 
m arnie. W szyscy go się tu  o b aw ia­
ją, za to  siostry  pow szechnie są łu­
b iane. M oże pan  być pew nym , że 
każdy  m ieszkaniec Z icavo pom oże 
p an u  odszukać je.

Filip zw rócił się po  inform ację 
do w łościan okolicznych, lecz n ik t 
nie m ógł mu udzielić dokładnych  
w iadom ości. G o do A n ton ia  z po ­

czątku  zdaw ało  mu się, że go o d ­
szuka łatw iej, od  czasu do czasu 
bow iem  zjaw iał się on w Zicavo i 
znikał znow u na w iele m iesięcy. Jed ­
ni utrzym yw ali, że p racow ał w  p o r­
cie i tru d n ił się k o n trab an d ą , inni 
zaś, że w idyw ano go  w  k rzakach  i 
górach  żyjącego z po low ania i p rzę- 
chow ującego się w  niedostępnycii 
skałach. W szyscy zaś pow tarzali jed ­
no, że koniec jego będzie  sm utny.

— To ubóstw o p o pycha  go  do 
złego — myślał Filip. G dy zapew ni, 
my mu b y t w ygodny, zostanie uczci­
wym.

W  końcu Filip doszedł do p rz e ­
konania, że K lara i D iana rosiały  
się z b ra tem  i p rzebyw ają  w ja ­
kimś oddalonym  zakątku  Incuły. Nie 
zw lekając najął p rzew odn ika i p ie ­
szo puścił się z nim w  drogę. P o  
dw udniow ej podróży , g dy  m inął już 
puste i w szedł w  gęsty  las bukow y, 
natrafił na  opuszczoną chatę  i p o ­
stanow ił p rzepędzić  w niej noc. 
Dzień był niezm iernie upalny  i p o ­
w ietrze w  nocy było duszące.

P rzew o d n ik  m łody w ieśniak z 
Zicavo, położył się p o d  odkry tem  
niebem . F ilip okry ł się k o łd rą  i za­
snął w  chacie. Jak  d ługo  spał, nie 
umiał zdać sobie sp raw y , gdy  nagle 
obudzony został p rzez przew odnika.

— Niech pan  w staje  prędzej 1
— Ależ ciem na noc jeszcze, a  ja  

jestefti s trudzony  • ••

— P o trzeb a  natychm iast iść w 
dalszą drogę... ogień...

F ilip zerw ał się z posłania, ale 
nie zrozum iał o co chodzi. P ali się 
chata? O t wielkie rzeczy! K ilkana­
ście desek spróchniałych, niem a o 
co rob ić  tyle chałasu. Po łoży  się o 
kilka k roków  dalej pod w ielkim  bu­
kiem  i zaśnie znowu.

— Czy chata  zapaliła się;?
— Nie las się pali!...
F iłip zbladł. C zęsto  on słyszał o 

tych  tajem niczych, pow stałych  z nie­
w iadom ych przyczyn pożarach , ni­
szczących p raw ie  perjodycznie naj­
piękniejsze łasy K orsyki. K lęska ta  
zjaw ia się zwykle nagle, niew iadom o 
skąd, p o żera  dęby  stu letn ie , sosny 
w yniosłe i w span iałe  buki, p o zo sta ­
w iając po  sobie zgliszcza dym iące, 
niszcząc w  p rzeciągu  jednej nocy 
pow olną w ielow iekow ą p racę  p rzy ­
rody  i o b racając  w  pop ió ł bog ac tw o  
cał<y**» kraju.

n.

i. i
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KINO
K A LEN D A R ZY K .

Dziś: W ładysław a 
lulro: Ireneusza 
W schód sło ń ca  5.17 
Z achód  8-01

C zerw iec
Będzin.

O d poniedziałku 25 do piątku 29 czerwca r. b. 
O tch łań  zm ysłów  i w alka  dusz! :: 8 aktów  p. !.

(ZŁO T Y  M A G N E S )
W ro lach  g łów nych: Agnes hr. Esterhazy, Eiza Ternary i Harry Liedike.

N a d  p r o g ra m  K o m e d ia  w  2  a k ta c h .

Ś roda 27 — czerwca.
K A T O W I C E .

17.— K om unikaly polsk . zw. zrzeszeń
g osp . woj. śl, ^  '

17.20 O dczyt pt. „ko łn ierz  po lsk i m i­
n ionych  stuleci".

17.45 T ran sm isja  z K rakow a.
18.55 P o g a d a n k a  z działu: „G ospodyni 

ś ląsk a" .
19.25 R ozm aitości.
19.45 W ykład w języku francuskim .
20.10 P rzerw a.
20.50 K oncert w ieczorny. _
22.— S y g n a ł czasu  i kom unikaly  P A i

Ogólna.
(o) W s p ra w ie  p o d rę c z n ik ó w  

sz k o ln y c h . Czyniąc zadość niejed­
nokrotnie wyrażanym przez rodzi­
ców, nauczycielstwo i nakładców 
życzeniom, by rady pedagogiczne 
m ogły przed wakacjami ustalać o- 
bowiązujące w danej szkole pod­
ręczniki, ministerjum wyznań rei. i 
oświecenia publ. og łosiło  już dru­
kiem i przesłało do szkół «Spis 
książek szkolnych, dozwolonych do 
użytku w szkołach średnich ogólno­
kształcących na rok szkolny 1928/29® 

Na wstępie lego sp isu  znajduje 
się rozporządzenie minisierjalne z 
maja r. b., zarządzające z jednej 
strony, iż wybór podręczników na­
leży do rad pedagogicznych w łaści­
wych szkół, z drugiej zaś wprowa­
dzające petvne ograniczenia, mające 
na celu zapobieżenie zbyt częstym 
zmianom podręczników r zkolnych.

Ważne dla bezrobotnych 
prac o\vnśków u:nystowych.

.arząd obwodowy iunduszu bez­
robocia w Sosnow cu zawiadamia, 
że wypłaty doraźnych zapom óg z 
funduszów państwowych dla bezro­
botnych pracowników umysłowych, 
odbędą się według następującej ko­
lejności:

1) Dla bezrobotnych, zam ieszka­
łych na terenie powiatu będzińskiego
1 uprawnionych do otrzym ania za­
pomogi, wypłata odbędzie się w 
Sosnow cu w lokalu P. U. P. P. ul. 
P iłsudskiego 16 w dniu 28 czerwca 
r. b., o godz. 15-ej.

2) Dla bezrobotnych, zam ieszka­
łych na terenie pow. zawierckiego, 
wypłata odbędzie się w lokalu ek­
spozytury P. U. P. P. w Zawierciu,

. w dniu 50 czerwca r. b., o godz. 14. 
5) Dla bezrobotnych, zam ieszka­

łych na terenie pow. olkuskiego, 
wypłaty odbędą się w czasie od dn.
2 lipca do 7 lipca r. b. na punktach 
płatniczych.

Nadmienia się, że bezrobotni, 
którzy nie będą mogli się wykazać, 
iż zgłosili się do kontroli, lub jeżeli 
nie złożą odnośnych zaświadczeń 
od rządców domów, lub urzędów 
gminnych, zapom óg z  funduszów 
państwowych nie otrzymają.

Z Sosnow ca.
(s) P o ż e g n a n ie  a e  s z k o łą . W 

nadchodzący czwartek tj. jutro po- 
poł. w lasku sosnowieckim  przy ul. 
Nowokościelnej, urządzona będzie 
zabaw a dla młodzieży, kończącej 
siódm e oddziały szkół pow szech­
nych w Sosnow cu. Program  tej za ­
bawy jest następujący:

! Część oticjalna: łiym n  narodo­
wy — wyk, orkiestras traży ochotni­
czej w Sosnow cu, «Hasł.o m łodzie- 
2y« — wykona połączony chór 
sszkoły  nr. 1 i nr. 19, przemówienie 
przedstawiciela inspektoratu szkol­
nego, przemówienie przedstawiciela 
rady szkolnej [miejskiej, «Nasza

przyszłość® — deklam acja uczenicy 
szkoły nr. 1, »Pożegnanie szkoły®, 
»Wesele», ^Zażegnanie burzy«, wy­
kona połączony chór szkoły nr. 1 i 
nr. 19

H. Część rozrywkowa: dział nr. 1 
obejmuje deklamacje i m onologi w 
wykonaniu szkół nr. 1, nr. 4, nr. 5 
i nr. 15, Kierownik działu: p. Zatoń- 
ska. Dział nr. 2 obejmuje popisy 
gim nastyczne w wykoniu szkół nr.
2, nr. 4 i nr. 17, taniec »Krakowiak« 
wykonają dzieci ze szkoły nr. 17. 
Kierownik dziełu: p. J. Kowalczyk. 
Dział nr. 5 zabaw y ludowe: wyścigi 
w workach z nagrodam i, prze­
wróć — postaw, celowanie do tar­
czy, przejście po linji. Każdemu 
dziecku przysługiw ać będzie za o- 
kazaniem biletu, wręczonego mu w 
szkole, zarzucenie wędki dla w ydo­
bycia bezpłatnego prezentu. Kiero­
wnicy gry: pp. J. Kwiatkowski, A. 
Babiarz. O gólne kierownictwo sp o ­
czywa w rękach pp.: Kędzierskiego, 
Kubickiego, Zajgiera. Bufet zaopa­
trzony w wodę sodow ą, ciasteczka 
i cukierki po cenie kosztu. Tańce, 
gry i inne urozmaicenia.

(s) Z  p o s ie d z e n ia  r a d y  p o l­
sk ic h  o rg a n lz a c y i  k u p iee tw a  Z a ­
g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o . W niedzie­
lę odbyło się posiedzenie rady pol­
skich crganizacyj kupieckich Z a ­
głębia Dąbrowskiego. Na porządku 
dziennym były następujące sprawy: 
spraw ozdanie z pobytu delegacyj u 
p. m inistra przemysłu i handlu w 
spraw ie statutu do izb przem ysłowo 
handlowych: spraw a wydawnictwa:
spraw a kredytów w banku gospo­
darstwa krajowego.

R a d a  p r z y j ę ł a  sp raw o­
zdanie do wiadom ości t. j. w szyst­
kie stowarzyszenia, które zgodnie z 
ustaw ą m ają prawo brać udział w 
organizacji izb przem.-handlowych, 
upoważniły prezydjum rady do dal­
szego kontynuowania prac Zadeklaro­
wana została przez przedstawicieli 
ilość prenumeratorów poszczegól­
nych organizacyj. W yrażono podzię­
kowanie stowarzyszeniu kupców 
polskich w Sosnow cu za złożony 
fundusz na cele prasow e i jednocze­
śnie wszystkie organizacje z obo- 
wiązały się złożyć odpowiedni fun 
dusz i przyrzekły poparcie organi­
zacyjne, Onegdaj delegacja organi­
zacyj kupieckich Zagłębia Dąbrow­
skiego odbyła konferencje z dyrek­
cją banku gospodarstw a krajowego 
w Katowicach na skutek memorjału 
złożonego gen. Góreckiemu.

(s) Z  c e c h u  fry z je ró w  w  S o s ­
now cu . W związku z zatwierdzonym 
nowym statutem przez władze wo­
jewódzkie dla cechu fryzjerów i pe- 
rurkarzy z siedzibą w Sosnow cu, o- 
bejmuiącego m iasta Sosnow iec, Bę­
dzin i Czeladź, oraz gminy Grodziec 
i Bobrowniki, wzywa się prow adzą­
cych samodzielnie zakłady fryzjer­
skie z wyżej wyszczególnionych 
miejscowości, do składania dekla­
racji, ponieważ praw o głosu przy 
wyborach do zarządu cechu będą 
mieli tylko ci członkowie, którzy 
złożą deklaracje przed walnem wy- 
borczem zebraniem.

Zapisy członków przyjmuje się 
w kancelarii cechu fryzjerów i pe- 
rurkarzy w Sosnow cu, przy ul. Jas­
nej nr. 26 (dom ludowy) od godz. 
9—14 i od 17—20.

(s) L ig a  k a to lic k a  parafii S o s ­
nowiec urządza w dniu św. Piotra i 
Paw ła wycieczkę religijną do Pa- 
newnik — Ligoty. Odjazd nastąpi 
w piątek rano o godz. 5 m. 30, po­
wrót tegoż dnia około  godz. 7 wiecz. 
Wydatki w yniosą około 1 zł. od o- 
soby. Zapisyw ać się można do śro ­

dy wieczorem u dziesiętników i dzie- 
sięłniczek lub w sklepie p. Ż ar­
skiej, ul. Kościelna. W dniu wyjazdu 
należy stawić się na dworcu kole­
jowym punktualnie o godz. 5 rano.

(s) M ark i n a  m isje . M łodzież 
szkolna i wszystkie osoby, które 
zbierały znaczki pocztowe na misje 
katolickie zechcą łaskaw ie przesłać 
swoje zbiory ks. Ufrńarskiemu S o s ­
nowiec, ul. 3 Maja nr. 55 m. 117.

(s) D w ie h is to ry c z n e  u ro c z y ­
s to śc i ce ch u  ś lu s a rz y -  W dniu 29 
czerwca br. tj. w św. Piotra i Paw ła 
odbędzie się uroczystość jubileuszo­
wa 325-iecia istnienia cechu ś lu sa ­
rzy oraz poświęcenie sztandaru w 
Kaliszu.

Druga uroczystość 100-lecia za ­
łożenia cechu ślusarzy  przypada w 
Częstochowie.

V/ uroczystościach tych wezmą 
udział przedstawiciele pokrewnych 
cechów z całej Polski.

Na uroczystość do Kalisza, wy­
jeżdżają z Sosnow ca: przew. K. Ty- 
moszuk, A. Krantz i A. C zajkow ­
ski; do Częstochow y p. M. Dziurzyri- 
ski.

Nadm ienia się, że rok  rocznie 
odbywa się w św. P iotra i Paw ła u- 
roczyste nabożeństwo. Z przyczyny 
powyższych wyjazdów uroczystość 
w Sosnow cu zostaje odłożona na 
niedzielę dnia 1 lipca br.

...A jednak płótna u Mieszalskie- 
go kupić można najtaniej.

Płótno angielskie 109 — 90 sze- 
rok., metr kosztuje 1 zł. 75 gr. 
Sztuczka 17 mtr. 29 zł. 41 gr.

(s) W y p ad k i p r z y  p ra c y . Dnia 
25 bm. na placu przedsiębiorstw a 
Adama H essego przy ui. Orlej 11, 
robotnicy Franciszek W intos i Mie­
czysław  Kulawik rozbierali stara 
szopę i kiedy część ścian była u- 
sunięta, cała szopa runęła na z ie ­
mię, w trakcie czego rob. M ieczy­
sław  Kulawik nie zdążył usunąć się 
i dach szopy złam ał m u praw ą no­
gę. Kulawik został odwieziony do 
szpitala na Lepiankach.

Na polu zachodniem  kopalni »hr. 
Renard« robotnik Bartłomiej Ozu- 
chowski l. 46, (Okrzei 48) po sk o ń ­
czonej pracy, wychodząc szybikiem 
po drabinie, spadł na pomost, do ­
znając złam ania kręgosłupa wskutek 
czego zmarł.

(s) Z a g in ą ł . M ichał Zarkowski 
(Zagórska 1) zameldował, że syn 
jego Marjan, lat 7, w dniu 24 b. m. 
w yszedł z domu i do lego czasu 
nie powrócił.

(s) K ra d z ie ż e . W ,nocy  z dnia 
24 na 25 bm., nieznany spraw ca 
sk rad ł z komórki Katarzyny Kuś 
(Bryniczna 25) 9 kur.

Helena Rogoż (Dęblińska 3) za­
m eldowała, że nieznany spraw ca 
sk rad ł z jej m ieszkania garderobę i 
bieliznę wartości 120 zł.

Grabowski Józef (M ałachow skie­
go 22) zameldował, że na peronie 
stacji Sosnow iec, nieznany spraw ca 
skrad ł mu z kieszeni złoty zegarek, 
wartości 200 zł.

(s) A re s z to w a n y . Dnia 25 bm. 
aresztow ano handlarza pierzem łii- 
melmana (Pańska 8), który wyłudził 
swego czasu od dzieci W ojciecha 
Rosy pościel. Przekazano go w ła­
dzom sądowym.

Nr. 148

Z Będzina.
(b) P o ż e g n a ln e  p o s ie d z e n ie  

se jm iku . Dziś o godz. 3 ej po poł. 
odbędzie się  posiedzenie wydziału 
sejmiku po którem o godz. 4-ej o d ­
będzie się posiedzenie członków 
sejmiku.

Porządek obrad między innemi 
przewiduje uchwalenie statutu pow. 
kasy oszczędnościowej w Będzinie, 
omówienie spraw y kredytów na o- 
płatę kosztów przewozu kamienia 
drogowego oraz spraw a urządzenia 
ambulatorjum przy szpitalu powia­
towym w Będzinie.

Na powyższych posiedzeniach 
starosta J. O łpiński z racji swego 
wyjazdu do Poznania będzie się że­
gnał z członkami wydziału i sej­
miku.

(b) Z  g im n a z ju m  z g ro m a d z e ­
n ia  k u p có w . Dnia 28 t. j. jutro w 
gimnazjum męskiem zgrom adzenia 
kupców w Będzinie odbędzie się 
uroczystość wręczenia świadectw 
dojrzałości.

Dziś o godz. 5 ej po poł. odbę­
dzie się organizacyjne zebranie k o ­
mitetu budowy gm achu dla gim na­
zjum.

Porządek obrad przewiduje wy­
bór komisji finansowo-technicznej i 
zatwierdzenie planu budowy szkoły.

Z Czeladzi.
(c) B u d o w a  linii t ra m  w ałow ej 

C z e la d ź  — B ęd z in . Onegdaj w 
sali strażnicy w Czeladzi odbyło 
się zebranie rolników, na które przy­
byli przedstawiciele spółki tram wa­
jowej. Na zebraniu tern osiągnięto 
ostatecznie porozumienie w spraw ie 
dobrowolnego kupna terenów pod 
budowę wspomnianej linji. Zgodzo­
no się na cenę 29 zł. za pręt kw. 
gruntu z a ś  t. zw. »korcowe« pozo­
stanie w łasnością rolników. Z po­
wodu dojścia do zgody przedsta­
wiciel spółki ofiarował 100 zł. na 
w spólna libację. Przed kilkoma dnia­
mi, jak "już pisaliśmy, spółka przez 
sw ego pośrednika ofiarowała o0 zł. 
za pręt kw., obecnie cenę cofnięto, 
z jakich powodów — nie wiadomo. 
W obec osiągniętego porozumienia, 
w najbliższych dniach rozpoczną 
się roboty przy budowie linji.

(c) IMiezwykły w y b ry k  n a tu ry . 
W ub. tygodniu w szpitalu kasy 
chorych w Czeladzi urodziło się 
niezwykłe dziecko. Noworodkowi, 
kiory przyszedł na świat żywy, bra­
kow ało zupełnie lewej ręki, prawa, 
natom iast posiadało  z trzema zros- 
niętemi z sobą palcami. Podobnie 
zrośnięte były palce skarłow acia- 
łych nóg. Najwięcej jednak z nie- 
ksztajconą była głow a noworodka, 
który po kilkunastu godzinach za­
kończył swój żywot.

Niezwykły ten okaz mocno za ­
interesow ał miejscowy świat lekarski.

Z Dąbrowy.
(d) B ib lio tek a  d ia  w sz y s tk ic h  

im Hugona Kołłątaja w Dąbrowie 
Górniczej przy u!. Króla Sobieskie­
go i. 19 otwarta jest w poniedział­
ki, środy i piątki od godz. 17 ej do 
19-ej, a w soboty od godz. 16-ej i 
pół do 19-ej.

(d) P o d z ię k o w a n ie . Przy opu ­
szczaniu stanow iska dyrektora to­
warzystwa franko-w łoskiego przez 
p. M ieczysława Grabińskiego, złożył 
on dla wdów i sierot po robotnikach 
towarzystwa na ręce W ojciecha Ma- 
chury 250 złotych, za co składa 
serdeczne «Bóg zapłać* w imieniu 
obdarzonych

Wojciech Machura.

grube i-ma ga tu n k u  z  d ostaw ą na plac 
budow y p o le c a ją : czeladzkie w apienniki

głaszaj tę w „ti



Cela 
więzienna.

93,
—  O to  jest.
Rzekom y u rzęd n ik  w zią ł z b iu r- 

' k a  p ap ie r zupełn ie  podobny  do 
p aszp o rtu  S zram ow atej, porów nał 
d rob iazgow o obydw a dokum enty  i 
jeden  z n ich oddał m łodej kobiecie.

— Dom yślałem  się! — w yrzekł.
I, soog lądając n a  zegar, w skazu­

jący dw unastą:
— Zaszła om yłka — dodał — 

w ybacz p an i. Były dwie panie D u- 
fresnay ,jedna p raw dziw a, i pan i jesteś 
n ią; druga, p o d ró żu jąca  za fałszy­
w ym  paszportem , będzie  poszuki­
w aną  i ściganą w edług  surow ości 
p raw .- Raz jeszcze przyjm ij pani 
tysiączne p rzeproszen ia . M ożesz p a ­
ni odejść.

Szzam ow ata, z radości, o mało 
nie rzuciła  się na  szyję urzędnikow i.

XI.
POWRÓT DO PARYŻA.

W yszła, albo  raczej wybiegła. 
< Jedyną jej m yślą było pow rócić do 
ż dziecka. N ie znała  jednak  H aw ru,

nie w iedziała, w  k tó rą  udać się 
stronę. N ie w idząc, żadnego p o ­
w ozu w  pobliżu, zapy ta ła  p rzech o d ­
n ia o  drogę.

— P ro s to , a  po tem  w  p ierw szą 
ulicę na  p raw o  —  odpow iedzia ł ten ­
że —  stąd  dziesięć m inut drogi.

S zram ow ata  m im ow olnie zad rża­
ła. W ieziono ją tu ta j p rzecież pół 
godziny? P rzyśp ieszy ła  kroku. Gło­
w a jej pałała... A! żeby jaknajprę- 
dzej zobaczyć dz'ecko! Zdaw ało 
się jej, że nie dojdzie, nie trafi, 
i g dy  nareszcie  zobaczyła hotel, do ­
sta ła  tak iego  b ic ia  serca , i e  o m ało 
nie u p ad ła  na  b ru k  uliczny.

— M oja córka? gdzie m oja cór­
ka? — zapyta ła , w chodząc do kan ­
toru .

G ospodarz  pow iedział jej, że ma­
ła  w yszła ze s ta rą  dam ą z hotelu, 
w  s tro n ę  p rzystan i.

U dała się tam  natychm iast, lecz 
nie sp o tk a ła  nikogo.

Z bliżyła się do p rzech ad zająceg o  
się s trażn ika  i zapy ta ła  głosem  drżą­
cym, czy nie w idział p rzed  godziną 
starej kobiety  z m ałą  dziew czynką.

— Były tu ta j — odparł tenże — 
m ała  baw iła  się naw et dość długo, 
lecz już odeszły.

S zram ow ata  opuściła przystań , 
trochę  uspokojona odpow iedzią s traż ­
nika. P rzesz ła  ulicę P ary sk ą  i O r­
leańską i p a rę  innych m niejszych 
uliczek, py ta jąc  w szędzie o kob ietę

i dziew czynkę. N ikt jej nie m ógł 
objaśnię. N akoniec w eszła do re ­
stauracji, znajdującej się p rzy  b u l­
w arze , w p ro s t dw orca  kolei. P o w tó ­
rzy ła sw e zapytania.

— S ta ra  dam a i dziew czynka 
— o d p arł re s ta u ra to r — przypom i­
nam  sobie... Były tu  p rzed  godzi­
n ą  i spieszyły się, poniew aż miały 
odjechać pociągiem  południow ym .

S zram ow ata  uczuła, że jakaś 
ciem ność zasłan ia  jej w zrok , k rzy k ­
nęła p rzeraźliw ie  i, zem dlona, u p ad ła  
na  podłogę. O m dlenie to  trw a ło  
jednak  k ró tko , nieszczęśliw a m atka 
w kró tce  przy? szła do siebie, z gn ie­
w em  niem al o d trąc iła  udzieloną jej 
pom oc i pob ieg ła  w  s tro n ę  dw orca.

C hciała odjechać natychm iast, 
gon ić  za  dzieckiem . Lecz n ad a rem ­
nie! d rug i p ociąg  odchodził do p iero  
za godzinę. M usiała czekać. G dy 
nareszcie nadeszła  chw ila odjazdu, 
w sunęła się do  jednego z p rzedzia łu  
w agonu, nie zw ażając na  nic, za ­
siad ła  na  uboczu, spuściła  w oalkę 
n a  tw arz  i myślała. Jedynem  jej t e ­
raz  p ragn ien iem  było p o w ró c ić  do 
P aryża.

W  przeciw nym  końcu w agonu  
siedział p iędziesięcio letn i m ężczyz­
na... z tw arzą  p raw ie  b ronzow ą, w  

. w yłysiałem i w łosam i, ze złotem i kol­
czykam i w  uszach.

S zram ow ata  nie zw racała  n a  n ie­
go  uw agi. S koro  ty lko  p o ciąg  ru ­

szył, p o g rąży ła  się w  m yślach. Nie 
w ątp iła , że to  B u v ard  p o rw a ł jej 
dziecko... albo  ajenci, nasłani p rzez 
niego. T eraz człow iek ten , m ający 
w  m ocy swej m ałą Leonię, będzie 
chciał zm usić ją  do  m ów ienia. Był 
to  plan, p rzew idziany  p rzez L ipra- 
niego. P rzypom nia ła  sob ie obaw y 
kochanka i uśm iechnęła się.

O na, zd radzić  Lea, to  n iepodobna! ■
Z resztą  w iedziała, że có rk a  jej 

nie n arażo n a  jest n a  żadne n iebez­
pieczeństw o w  rękach  B uvarda ; ze 
w zględu  n a  cel, m ała L eon ia o to czo ­
na jest pew nie tro sk liw ą opieką. 
Z tej s tro n y  S zram ow ata  by ła  sp o ­
kojną. Pom im o to, co chw ila łzy 
jej napływ ały  do oczu i często  p o ­
chylała głow ę aby  je ukryć. P rz y ­
szło jej n a  myśl, że m ała m ogła za­
chorow ać zda ła  od  niej; i ze zło- 
żonem i rękam i b łag a ła  B oga, aby  
nie zsyłał n a  n ią  ta k  ciężkiej p ró b y .

M yśląc o przypuszczalnej ch o ro ­
b ie dziecka, zaczęła łk ać  p raw ie  
g łośno , zapom inając o obecności to ­
w arzysza p odróży , k tó ry  zw rócił 
się szybko do niej.

c. d. n.

Telefon Nr. 4-94

— — —J  W y k o n y w a  - — — — “ ■
w szelkie roboty w zakres drukarstwa wchodząse,

i

i (d) D zieci n a  kolonje letnie. 
Dnia 6 lipca wydział opieki spo- 

■ łecznei wysyła około 200 dzieci na 
. kolonje letnie do Kóz w Beskidach. 
Każde dziecko obowiązane jest 

, wziąć z sobą poduszeczkę, garnu- 
, szek, miseczkę i bieliznę na zmianę. 
^Koszta utrzymania dla 50 dzieci po­
ukrywa pow. kasa chorych, 75 dzieci 
wydział opieki społecznej, a pozo­
stała ilość dziatwy opłaca za jedno­
miesięczny pobyt 45 zł.

Kierownikiem kolonji został p. 
Sobolewski. Wyjazd o g. 9 rano.

Z Zaw iercia.
(z) B udow a dom u ludow ego 

w  Ł az ach . Związek zawodowy ko­
lejowy w Łazach kosztem około 
300 tysięcy złotych przystąpił do 
budowy własnego gmachu, który 
przeznaczony iest na dom ludowy, 
czytelnię i klub.

W jesieni gmach ma być zupełnie 
wykończony.

(z) S tan  b ez ro b o c ia . W ub. Jy- 
godniu ilość bezrobotnych w Za­
wierciu powiększyła się o 181 osób 
Jestlo skutek zamknięcia oddziału 
t.zw. »lemieszowni« w fabyce Hul- 
czyńskiego.

Bezrobocie na terenie całego po­
wiatu obejmuje 2795 osób.

W związku z pożarem tariaku w 
) Myszkowie pozbawionych zostało 
pracy 70 osób.

(z) Na rem o n t szk o ły . Gminie 
Włodowice przyznane zostało 2000 
złotych, które użyte zostaną na re- 

imont szkoły. Budynek obecny jest 
niedostateczny i nieodpowiedni, to 
też gmina stara się go wyremonto­
wać i urządzić odpowiednio.

(z) A resztow anie kom unisty . 
Policja zatrzymała w Zawierciu nie­

jak iego  Michała Jaworskiego, mie­
szkańca Zawiercia, który za czynne 
wystąpienie i awantury na akademji 
T.U.R. w Wysokiej skazany został 

^przez sądy na 1 i pół roku więzie­
nia.

Jaworski po odsiedzeniu 10 mie­
sięcy w areszcie prewencyjnym zwoi 
niony został za kaucja i, korzysta­
jąc z tego, zbiegł do Rosji.

Po siedmiotygodniowym pobycie 
w Rosji wrócił do Polski, raj so ­
wiecki bowiem nie przypadł mu do 
gustu, jaworski odcierpi przysą­
dzoną mu karę.

(z) S k azan ie  f rv z ś e ró w -d en ty ­
stów . Przed kilkoma dniami dono­
siliśmy o praktykach fryzjerów ża- 
reckich, którzy zajmowali się den- 
tystyką. Obecnie władze administra­

cyjne skazały niefortunnych »denty- 
stów*, Warnawskiego i Moszkowi- 
cza na 3 tygodnie bezwzględnego 
aresztu i konfiskatę narzędzi denty­
stycznych.

Z województwa.

Letnisko uczniowskie
w Olsztynie.

W ub. sobotę zaciszny Olsztyn 
od wczesnego rana przedstawiał 
obraz niezwykłego ożywienia w 
związku z wyznaczor.em na ten dzień 
poświęceniem letniska uczniowskie­
go, urządzonego staraniem komitetu 
rodzicielskiego 11 gimn. państw, im. 
Romualda Traugutta w Częstocho­
wie.

Wszyscy uczniowe stawili się 
w komplecie na czele z personelem 
nauczycielskim, któremu przewodził 
dyr. gimnazjum Adler.

Letnisko stanęło na własnej 
parceli komitetu rodzicielskiegp w 
lesie. Uczniowie mieszkać będą w 
dwuch wielkich namiotach wojsko­
wych. Zarząd zaś letniska i kuchnia 
mieszczą się w nowowybudowanym 
ładnym dornku. Obszerna weranda 
da młodocianym letnikom możność 
używania rozkoszy werandowania.

Pobyt w letnisku kosztować bę­
dzie 70 zł. miesięcznie. Komitet w 
celu zadokumentowania jedności 
wielkiej rodziny uczniowskiej po­
stanowił przyjmować uczniów z gim­
nazjów zamiejscowych.

To też przybyło już kilku ucz­
niów z Sanoka i Lublina.

Z prawdziwem uznaniem pod­
kreślić należy piękny gest kom. 
rodz. i samopomocy gimn. państw, 
im. R. Traugutta, które, chcąc dać 
możność pożytecznego spędzenia 
wakacji na letnisku najbiednleszym 
uczniom swej szkoły, ufundowały, 
z własnych zasobów 16 miejsc, w 
tern samopomoc uczn. 4, a pozostałe 
komitet.

(w) N a jp o rząd n ie jsza  d o z o r-  
ezyni. Minister Skłodowski na pod­
stawie przedstawionych raportów 
wyznaczył nagrodę pieniężną Mar- 
jannie Bugajskiei, dozorczyni w 
Kielcach, która pomimo przeszkód 
z różnych stron, ciągłych zatargów 
z lokatorami i bez wszelkiej pomo­
cy zdołała doprowadzić dozorowa­
ną przez nią posesję do wyjątkowe­
go sianu. Marjanna Bugajska uzna­
na jest ogólnie za najczystszą do- 
zorczynię w Polsce.

(w) B udow a kolei K ielce—B u­
sk o —T arnów . Jak się dowiadujemy 
sprawa budowy kolei Kielce- Busko- 
Tarnów posuwa się szybko naprzód 
Udział w przedsiębiorstwie tern za­
deklarowała dotąd większość zainte­
resowanych samorządów oraz za­
kładów przemysłowych jako też 
zakładów uzdrowiskowych znajdu­
jących się na linji tej kolei. W dniu 
18 lipca ma się odbyć pierwsze 
walne zebranie s-ki, które zadecydu­
je o terminie rozpoczęcia robót.

Życie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 26.6.}
Newy Jork 8.90 
Londyn 45.49 
Paryż 35.07 
Wiochy 46.87 
Belgia 125.54 
Szwajcaria 171.93 
Holandia 359.25
DoL War. pr. obr. 8.89 ?
5% Poż. Przetn. Dolar. zł. 81.00-80.75-82.00 

Tendencja: niejednolita.

Z piśmiennislwa.
„Wiek XX“.

Ukazał się nr. 15 »Wieku XX«, 
poczytnego tygodnika warszawskie­
go, poświęconego sprawom społecz­
nym, literackim, i artystycznym. Nu­
mer zawiera;

»Przyszłość świata* — Stanisław  
Baczyński; » 0  wolność kobiety* — 
Witold Wolff; »Prądy społeczne a 
szkoła« — Andrzej Zana; »Wśród 
książek*; »Nowe książki francuskie« 
» 0  język Żeromskiego* — Kaz, Bey; 
»Treść czy abstrakcja* — Stefanja 
Zahorska; »Architektura współczes­
na* — W. Strzemiński; »Szpieg« 
Langa - Irving; »Kronika filmowa« 
Kronika.

AKCJE.
Warszawa, 26 6.

Bank Handlowy 117.00
Bank Polski 180.00—178.00—179.00
Bank Zachodni 34.00
Bank spół. zarobk. 83;00
Kijewski 84.00
El. Dąbrowa 78.00-80.00
Siła i Światło 143.—
Gosławice 66.—
Cukier 65.00—63.50 
Łazy 7.—
Wysoka 178.00 
Węgiel 96.00—95.75—96.CO 
Nobel 31.00 
Lilpop 45.00 
Pocisk 9.50 
Rudzki 47.50—47.00 
Starachowice. 55.00—55.30 
Zawiercie 27.00 
Haberbusz 245.00

Tendencja: naogół słabsza

Izy jesteś członkiem L. 0. P. P.?



Dział gyggAROWY:
PA LTA, GARNITURY z w łasnych  I p o ­
w ierzonych  m ateria łów . Robota wykwintna,

Dział UB!©Pt©%¥ GOTOWYCH:
S ta le  n a  sk ład z ie  wielki w y b ó r PA LT 
i GARNITURÓW . P y jam y . B onjurki. 
M arynark i a lp ag o w e  od  25  zł.

Dział OBMUNDUROWAffi:
M undury  dla  s tra ż a k ó w  
M undury  dla  gó rn ik ó w  
B luzy ro b o tn icze
P ła szcze  dla lek a rzy  i obsług i szpita lnej 
B ielizna szp ita ln a  
G arn itu ry  d la  w oźnych

T e rm in o w e  z a m ó w ie n ia  w  c ią g u  24  godzin , 
O fe rty  i k o s z to r y s y  o d w ro tn ą  p o c z tą .

Bohaterski nauczyciel
ratuje z nurtów rzeki i  dzieci.

Z  W łodawy wyruszyła na drugą 
c/tronę Bugu wycieczka, składająca 
się  z około 800 dzieci szkó ł po­
wszechnych.

Pod wieczór gruchnęła po W ło­
dawie wieść, że podczas przeprawy 
przez Bug kilkanaście dzieci utonę­
ło  N iesłychana groza zaw isła nad 
miasteczkiem: sklepy pozam ykano a 
ludność wyległa za m iasto z zapar­
tym oddechem.

Każda prawie rodzina drżała o 
pow rót jakiegoś malca.

O kazało  się jednak, że katastro ­
fa nie pociągnęła za sobą  żadnych

ofiar, dzięki bohaterstwu jednego z 
nauczycieli, p. Szelesta.

Podczas przeprawy jedna z łó ­
dek przew róciła się i znajdujące się 
tam 5 dzieci w padło do wody.

Na ratunek rzucił się  p. Szelest, 
a wówczas przerażone dzieci chwy­
ciły go ze wszech stron, tamując ru­
chy. B yła chwila, że nauczyciel to­
nął wraz z dziećmi.

Ale wkrótce zdołał się osw obo­
dzić i z poświęceniem w łasnego ży­
cia uratow ał kolejno wszystkie dzie­
ci, witany entuzjastycznie przez zgro­
m adzoną na brzegu dziatwę.

Jak wygląda tycie zagrobowe ?
Jedno z najw iększych pism  an­

gielskich w ystosow ało powyższe za­
pytanie do wielu wybitnych osobi­
stości. Jedną z najciekawszych odpo­
wiedzi nadesłał sław ny powieścio- 
p:3arz angielski Conan Doyle, który 
jest równocześnie głow ą spirytystów 
angielskich. Oto jego wywody.

Dziwiło mnie to zawsze, że istnie­
ją ludzie, którzy m yślą że ze śm ier­
cią kończy się  wszystko. U mnie jest 
przeciwnie, mam niezłomne przeko­
nanie, nie wyrozumowane, ale wy­
czuwane, że człow iek jest nieśm ie­

r te ln y . Tern więcej można mieć tę 
pewność, że Istnieje ogrom na ilość 
niezaprzeczalnych (?) „komunikatów" 
z  „Tamtego brzegu". W szystkie te 
kom unikaty, a jest ich niezliczona 
ilość — zgadzają się w zasadniczych 

. punktach swych rewelacyj ze sobą. 
jes t to tembardziej przekonywujące, 
że pochodzą one z całego świata, że 
są  jednakowo brzm iące zarów no w 
zapiskach chińskich, francuskich, a- 
m erykańskich czy europejskich „me- 
djów".

Nasze „ja“ pozostaje po śmierci, 
jakkolwiek przeciwnicy wytaczają 
przeciwko temu najcięższe argum en­
ty. W zaświecie zatrzymujemy do­
k ładną znajom ość o tern, czem by­
liśmy na świecie zachowujemy w pa­
mięci wszystkich tych, których ko­
chaliśmy, z  którymi łączyły nas ser­
deczne, lub nienawistne stosunki. 
Także nasz charakter i nasza wiedza 
pozostają mniejwięcej te sam e jak­
kolwiek siły duchowe wzrastają g łó ­
wnie skutkiem odpadnięcia materja-

Inej powłoki ziemskiej. Zmiany, ja­
kie zachodą w chwili śmierci i bez­
pośrednio po niej musi odczuwać 
jednostka jako olbrzymią ulgę. Ból 
znika, a także wszelka pam iątka o 
nim, pozostają jednakowoż bóle du­
chowe, zwłaszcza wyrzuty sumienia. 
Istoty, które za życia ziem skiego po­
łączone były nićmi sympatii, żyją ra ­
zem i tam, rozluźniają się natom iast 
więzy pokrewieństwa krwi, o ile na 
nich się skończyło. Także w tam ­
tym świecie istnieje postęp, rozwój 
duchowy, dokonywuje się  cn jednak 
powolniej i trudniej, gdyż brak naj­
ważniejszej przesłanki, mianowicie 
cierpienia, które tu na ziemi zmu­
sza stale na nowo do zagłębiania 
się w sobie.

Kwiaty, łąki, jeziora, rzeki, góry, 
powtarzają się bez ustanku w t.zw. 
kom unikatach duchów, coby w ska­
zywało na to, że i »w czwartym 
wymiarze« panują podobne stosunki, 
jak  w naszym  świecie. Być może 
że jest tam tylko w najniższej sfe­
rze najblższej ziemi. Gdzie ona się 
znajduje? Łatwiej można na to o d ­
powiedzieć, niż się  powszechnie 
przypuszcza. Istnieją przecież pro­
mienie i kolory, których nasze zmy­
sły  nie potrafją ująć ani oddać, to ­
ny, których żaden aparat nie zare­
jestruje. Zaśw iat może się znajdo­
wać w pobliżu ziemi, tylko że mie­
ści się on w innej skali barw, to­
nów itd.

Tyle obdarzony bujną fantazją 
autor z Sherlok Holmesa.

R eklam a je s t  d źw ign ią  handlu!

BANK POWSZECHNY Spółdzielnia z egr. edpow.
w Dąbrowie-Bórmczej, ul. 3 Maja Nr. 15, te lef. 2-86

udziela pożyczek krótkoterminowych i długoterminowych 
rolnych oraz pośredniczy w udzielaniu pożyczek w narzę- I  
dziach rolniczych. Przyjmuje wkłady, weksle do dyskonta |  
i inkasa oraz frachty i załatwia wszelkie czynności bankowe. |

Restauracja - skład win I delikatesów §§
St. Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.
D ąb ro w a  G ó rn icza , ul. 3 -g o  M aja Nr. 5.

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem s p rz e d a ż  to w a ró w  
d o  d o m ó w  S n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w in a , k o n iak ó w , 
lik ie ró w  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Pcrler angielski. — Piwo Grodziskie. — Wino z beczki na litry. 

K a w io r  c z a r n y  i K a w io r  z  s a n d a c z y .
Wkrótce zostania wpro/.adiony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów. 
O ry g in a ln e  w in a  w ę g ie rsk ie  z beczKi 6  zł. litr.

K u p n o  i s p rz e d a ż .

T v ! k n  7 }  1 0  6 p ° czt? wek 1 p ° r '1 y isA C r L A . i v .  tret, wykonany ar­
tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto- 
gratji „STUDJO" Sosnowiec, ul. 3-go Maja 
23 vis a vis Kościółka kolejowego.

t POMNIKI golowe w wielkim wy­
borze po cenach możliwie niskich 
poleca zakład kam ieniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosnow iec Aleja 
nr. 8. Tam się wykonywa wszei- 
kle roboty wchodzące w zakres 

■jggjSg kamieniarstwa.

Budka do sprzedania. W iadom ość S o s ­
nowiec, Racławicka 2.

P o s a d y  i p ra c e .

O o trzeb n y  subjekt fryzjerski. L. Kaufman
* Sosnowiec, Fiorjańska 28.

P lace między stacjami Błeszno-Handtke 
w miejscowości Dąbie^blisko Rakowa 

i Częstochowianki. D oskonała kom unikacja 
szosow a. W iadomość na Dąbiu u Janoty.

rZoniecpol pod Częstochową, posesja przy 
stacji kolejowej i mieście, dom w ogro­

dzie duży, wolny, zabudowania gospodar­
cze, 4-ry morgi gruntu ogrodowego, zaraz 
do sprzedania. W iadom ość Koniecpol, A- 
pteka.

Od 25 groszy sztuka najtańsze i najlep­
sze kafle po cenie fabrycznej sprzeda­

je C hrześcijańska labryka kafli Częstocho­
wa, ul. Złota nr. 162 (Zawodzie) — J. Gryz 
i W. Nowicki.

M a try m o n ia ln e .
T ytłody inteligentny rolnik poślubi przy- 
f t  stojną panienkę, lubiącą gospodarstw o 
wiejskie, Zgłoszenia kierow ać do adm ini­
stracji „Expresu“ dla „Rolnika".

L o k a le .

Jest do wynajęcia iokal na prowadzenie 
warsztatu rzeźniczego, lodownia i dwa 

magazyny, oraz są do sprzedania deski 
dębowe suche i dwie m aszyny szewCkie. 
W iadom ość kolonja Pekin — Piekarnia, 
stacja kolejowa Kazimierz.

R ó żn e .

Edward Imioia zgubił książeczkę od  m a­
szyny S ingera dnia 3-VI br. na N iem ­

cach  z wklejónemi markami na zl. 40 od 
nr. 802404 do nr. 802407, łaskaw ego zna­
lazcę upraszam  o zwrot takowej książecz­
ki do Firmy S ingera w Sosnow cu, 5-go 
Maja 11.

^y jifa  ma list w „Expresie“.

Llniew ażniam  zaginiony weksel na zt. 200 
4 wystawiony przez Józefa Kocwina Ra­

dom sko — Radziechowice płatny 23 lipca 
1928 r. na zlecenie Kazimierza Koćwina. W 
razie nabycia nie odpowiadm.

R ą k  Piotr Paweł zgubi! książkę w ojsko- 
L-* wą wydaną przez PKU Kielce i inne pa­
piery.

Zdenkowskiemu Antoniemu skradziono 
portfel ż książeczką w ojskow ą wydaną 

przez PKU Będzin.

Anna N aczyriska zgubiła legitymację za­
siłkową wydaną przez Fundusz Bez­

robocia w Sosnowcu.

Salomea Orbachówna zgubiła św iadec­
two wydane przez szkołę Jadwigi Krzy­

mowskiej w Będzinie. Zwrócić Małachow­
skiego 12.

Druk. „Exprea Zagłębia" Sosnow iec, ul. Teatralna teł. 4-94


